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I. 
JAXA z MIECHOWA 
XAĄŻĘ SERBII. 
E i (Dokończenie. ) 
Woysko Saladyna zbliżało się tymcza- 
sem ku Jerozolimie, trwoga opanowała 
wszystkich prawowiernych serca. God- 


fryd Xiążę Lotaryngii i Heńryk Xiažę 


Sandomierski dowiedziawszy się” o nie- 
bezpieczeństwie miasta, ciągnęli śpieszno 
na obronę iego; zagrzani duchem męz- 
twa i religiynego uniesienia. © ` 

_. Przez okolice puste i górami nasro- 
żone zbliżali się ku Jerozolimie rycerze 
Wiary. Nadzwyczayna radość iakowaś 
zaięła ich umysły, gdy na szczycie gó- 
ry bazaltowey, wysokiemi' wzgórzami i 
 głębokiemi padolami otoczonćy uyrzeli 
Jerozolimę, wydobywaiącą się z pośród 
_zacienia starożytnych cyprysów. — Tak 
dzikie i odarte z wdzięków było poloże- 
nie tego miasta, tak usamotnione wśród 
ogromnćy puszczy, iak dzikie i samotne 
było życie pierwszych zwolenników 
wiary chrześciańskićy, w dzikie -pusty= 
nie do _ zwierząt przed: ludźmi ucie— 
kaiących, a tam wśród iarów niedo- 
stępnych i skał chropowatych odbywaią< 
ych obrzędy prześladowanćy wiary swo- 


w 


„które zamieszkali. 


Utile Dulci. 


Stycznia 1828 r. 


ićy, wkorzenionćy w ich serca tak „Stale 
w zasadach” i tak niezgięte , iak: skały, 
Ze drżenieni bogo- 
boynćm zbliżały się woyska do miasta 
po śladach, którędy niegdyś Zbawiciel 
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przechodził, i wśród uniesień rozpacza— 
iącego iuź ludu weszli w mury Jerozo= 


limy, przed nieprzyiacjelem zamknięte, 
Woysko osadziło sześć bram otaczających 
miasto i zabrało się dó obrany świętych 
iego murów. Lubo naywiększa znie= 
wieściałość osiadła iuż wtedy ster slabe- 
go rządu Królestwa Jerozolimskiego i zad 
chwiały się posady tego nowego gmachu 
polityki Watykanu, lubo zbytek imięk- 
kość do reszty osłabira nerwy potom= 
ków Baldwina i Godfryda Bulońskiego, 
a zawiść osobista i niezgoda krwawa , ta 


- hydra Grekom zwyczayna, po tylu wie- 


kach doświadczenia, iak owa potwora 
Lerneyska, ciągle pośród nich odradzaią= 
ca się, iuż ostatńim groziła im upad-- 
kiem; iednak w tém wielkićm niebez— 
pieczeństwie, iakie teraz nad Jerozolimą 
wisiało, ocknęły się z letarga uspione 
duchy słabych iey mieszkańców, ustały 
niezgody i wszyscy do wspólnóy obrony 
podali sobie ręce. Z pośpiechem zgro. 
madzono żywność; starce, kobiety i dzie- 
ci nawet pracowały okolo szańców, zą- 


= TEYT<K 


grzani przytomnością kapłanów, którzy 
przodkowali im w pracy, a pracuiącym 
błogoslawieństwa nicba udzielały. 
Wszystkie kościoly obrócono na wa- 
rownie, a twierdza nad Jerozolimą pa- 
nuiąca miała bydź ogniskiem obrony i 
ostatnią rękoymią upadaiącego miasta. — 
Jak gdyby wiedziała, Że na niey prze- 
znaczenie ludu Jerozolimskiego i ostatnia 
nadzieia Chrześcian na wschodzie spo- 
czywała, wznosiła dumnie swoie goty- 
ckie szczyty 'i swieże pizańskiemi zwa- 


- iNe 4 1) 


"Tymczasem w katakombach kościoła 


grobu świętego, shladaiącego się z wie- 
lu połączonych kaplic i wzniesionego na 
górze Golgócie, przy ołtarzu, w którym 
_ grobowiec z białego marmuru (2), od- 

prawiał Patryarcha Jerozolimski modły, 
blagaiąc nieba, by świętego broniło mia- 
sta. Grobowa, cisza panowała w czasie 
tego obrzędu, i tylko kiedy niekiedy 


;przerywały ią kania gorliwie modlących 


się mieszkańców Jerozolimy i przypad- 

- kowy szczęk oręża zgromadzonych u gro- 
bu Chrystusowego rycerzy. — Wszyscy 
klęczeli tam na zimnćy podłodze z mar- 
muru, Xiążęta obok naylichszych z nae 
rodu, lecz w obliczu nieba nie ma ró- 
żnicy stanów i czómże iest tam purpura 
Monarchów? 

Obrzęd święty napełnił przytomnych 
iakąś uroczystą trwogą, do czego przy- 
czyniła się niemalo poważna postać sç- 

"dziwego Patryarchy, który -ozdobiony 
siwą po pas spadającą brodą, maiący ko- 
ironę .na głowie i ubrany w przepyszne 
szaty kościelne obrządku wschodniego, 
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(1) Tak mianowane od Pizańczyków i ich' 


założycieli. 


(eODrościóż grobu świętego wystawiony w 


wieku IP. przez Cesarzową Hlelenę , 
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na mieyscu, gdzie krzyż znalazła. 


k: 7 
okryte perłańi i drogiemi kamieniami; 
iaśniał, otoczony mgłą przezrosią kadzi- 
deł Arabii, iak ów w starym testamencie 
naczelnik ludu wybranego i sędzią ludu 
i wodzem i kapłanem będący. 

Sprawdzila -się trwoga mieszkańców 
Jerozolimy; Saladyn z chmurą Saracenów 
zbliżył się pod mury świętego miasta i 
oblegać ie zaczął. Z nadzwyczayną śmia- 
Jością pięli się Saraceni na wały i lubo 
"często -ze stratą odparci, co chwila nowy 
sponawiaiąc napad, częstemi uderzeniami 
«mnićy liczną twapili załogę i takową w 
ciąglćy baczności utrzymywali. 

Zmiecierpliwieni rycerze krzyżowi nie- 
ustannóm potykaniem się ną murach mia- 
sta, odważne z bram powierzonych soe 
bie czynili wycieczki. Nieraz widziano, 
jak dumna chorągiew krzyża przedziera- 
da się z niemi Środkiem obozu,Sarace= 
nów, siała postrach i trwogę łukami i 
„orężami obrońców swoich, lecz Krzyżo= 
wnicy własne tylko wyprawami temi o= 
słabiaiąc siły, nieznaczne w takim tlu- 
mie, lubo częste klęski zadawali Sara— 
cenom. [Ticzba tych ostatnich, był to- 
ów wiecznie odradzaiący i pomnażaiący 
się polip, co pocięty na sztuki, z ka- 
żdćy całość urodzi i nigdy zupełnie Wye 
tępić się nie da. Sk 

W iednćy z wycieczek takich opano= 
wali Saraceni sztandar Krzyżowników i- 
iuż ze zwycięzkim okrzykiem radości 
unosili go ku obozowi swoiemu. — Wi» 
dzi to Jaxa, przytomny wycieczce iw. 
utracie chorągwi krzyżowćy własną i woy-. 
ska swoiego upatruiąc hańbę, w pogoń 
leci za nią. Otoczony i. rozbioiony, mi-. 
mo cudów waleczności, poymany został. 
w niewolę i do obozu nieprzyjacielskie= 
go zaprowadzony. De Villeroi widział 
to z daleka, a nie śŚpiesząc Jaxie na. po=í 


"moc, z chytrym uśmiechem radości na, 


przypadek iego poglądał : »yldź w. niewo» 
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lę, przepadniy!* wołał wódz Templary- Widok upędaiącego miasta nadzwy= 
uszów , de Villeroi nie póydzie.ci na po- czayną odwagą obrońców twierdzy oŻy- 
moc. Ñatwiéy znieść utratę chorągwi, wił. Ów-zapał męstwa, dawnych Gre- 
lecz takiego iak ty pozbydź się wroga, ków. pod Termopilami, pod Salaminą 
iest to roskosz niewymowna,, godna ofia- przenikaiący, natchnąt i teraźnićyszych 
ry naywiększćy, Zaciąľ konia is powrót. czynami bohaterstwa.» Walczyli. bez- pa—- 
cił w mury twierdzy, raz ieszcze okiem mięci ieden przeciw dziesiéciom, bilīi 
szyderskićm poyrzawszy, na. Jaxę, który się ieszcze gdy iuż mury twierdzy przez 
przez Saracenów. prowadzony znikał iuż  Saracenów zdobyte zostały igdy oni buń- 
w pobliskim lasku oliwńñym. Lecz zo- czyki swoie zatknęli na szańcach waro- 
„Stawmy go w więzach Saracenów,a wróć: „wni. Prosper wiele cudów waleczności 
my się do oblężonego miasta.. ` _okazywawszy, drogę którędy się cofał zas 
Jużcaraceni grośni: liczbą, będąc zwy- slawszy trupami, uchodził wyłomem w 
cięzcami po wszystkich bramach, wpadli murże, a z nim Jrena, piękna malźon= 
do Jerozolimy i wśród ićy mieszkańców ka iego, dzieląca z mężem wszystkie tru- 
okropną rzeź. rozpoczęli. - Nadaremnie' dy długiego oblężenia, która z młodu 
krzyżowi rycerze na wszystkich stronach wprawiona do oręża, silném ramieniem 
bronili się zapamiętale, odparci zewsząd, swoićm nie iednego iuż nieprzyiaciela 
z ulicy na ulicę gnaui po trupach wda- w przepaść śmierci zagnała. Niewiasta 
snych braci; widząc za. każdym krokiem. mająca umysł: rycerski iak bochatyrki 
zmiieyszalącą się ilość swoiego. woyskaz. śpiewaka Armidy (*) wespoł z mężami 
z honorem opuścili miasto, którego dłu-. śpieszyła po laury. nieśmiertelne i wle- | 
żćy bronić nie mogli i wyszli mniey za-- dy: tylko uciekała, gdy oni uciekali. Na- - 
grożonemi bramami, gdzie „rozpierzchłe- wet w ucieczce groźnie się wzdymał ićy 
zgromadzaiąc siły do dawnego:cofali się płaszcz purpurowy i warkocz czarnych. 
obozu, zmuszeni będąc każdy krok od—- ićy włosów, wydobywaiący się z pod zło-. 
wrotu opłacać śmiercią własnych braci.. tego ptakiem Minerwy ozdobionego szy: - 
Jeszcze tylko w. samćy twierdzy broniła. szaka.. i 
się garstka niedobitków: greckich, zmię-- '. Jrena.i Prosper' wespół uchodzili oboie, 
szana z. Francuzami. pod' dowództwene. niewyrodne wnuki. dawnych Helenów ,. 
Prospera wodża greckiego i Godfreda.Xię-. oboie wieċznéy chwały godni.. Skrwa- - 
cia Lotaryngii. - wione ich-oręże okropnie błyszczą z da. 
Pochodnie zemsty i nienawiści reli-. leka, iak widma nieuchronnćy zatraty. 
giynćy rękoma Saracenów na nieszczę.  Uciekaią walcząc, lecz nieprzyiaciel ota- 
śliwe miasto. rzucone,. swóy niszczący czasich z boku i nowy. bóy: z niemi za- 
skutek: wywarły. i Jerozolima: na: kilku: czyna. Raniony Prosper ieszcze się bro- . 
rogach zatala. Przerażliwy krzyk try. ni, eszcze nieutracił odwagi, lubo krew 
umfuiących zwycięzców, ięk pomordo-. Z ran iego ciekąca znacznie go oslabiła. . 
wanych na gruzach spłonionych domów, Chce*przynaymnićy życie lub wolność 
płacz i narzekanie. tracących ' wszystko: swoię:drogo zaprzedać Saracenom i na. 
w nieugaszonych falach pożaru, szczęk . ruinach Oyczystego miasta ieszcze ga 
oraz. walczących ieszcze niedobitków ,. dnym :okazać się mężem. Irena dzit 
wszystko to zebrane razem sprawilo sce- lego zapał, wierna mu w życiu, z A 
nę, na którą szatani radośnie z piekla P> - ac 
-_ poglądali., ; (*) Tasso.: ; peg 
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razem śpieszy po śmierć bohatyra, a Wi- 
dząc, że nieuchronnie zginiony,, że nie- 
zawodnie dostanie się w niewolę Sara— 
cenów , raluie honor iego, przebiia go 
orężem i śmierć mu zadaiąc ściska go 
po raz ostatni: »Umieray bez hańby, kie- 
dy Życia ocalić ci niemoge rzekła na 
pół z płaczem, umieray, kiedy nie ie= 
stem w stanie zapobiedz niewoli two= 
ićy. Idź do oyców naszych, Jerena wkrót- 
ce póydzie za tobą. Niedlugo przeżyć 
cię potrafi ta, dla któróy byłeś Ada 
stkióm na tym świecie. » 
— Dzięki ci za ten cios Jrenoc -slabym 
głosem odpowiedział Prosper, »zawsty— 
dzasz mnie kobieto nieporównana! Sam 
powinienem był sobie śmierć zadać, lecz 
śmierć mola z twćy ręki. — Byway zdro— 
wale To rzekłszy ścisnął skrwawioną ićy 
rękę, zachwiał się, padł na ziemię isko- 
nat. 
— Żegnam ciętc zawołała w rozpaczy 
Jrena, »wkrótce obaczymy się znowu , 
by się iuż nie rozłączać nigdy. _ Ha! 
wściekłości, doday mi odwagi olbrzyma 
bym. pomścić stę mogła hańby zdoby-- 
tego miasta i śmierci BETĘ Prospe— 
rze. © 

To mówiąc nie ucieka, lecz sama ie~ 
dna iuż prawie rzuca, się na.zdumione- 
go czynem ióy nieprzyiaciela, samo— 
wolnie naraża się na ciosy mordercze , 
w. obliczu Saracenów bluźniąc ich wie- 
rze wyzywa ich nieiako, by ićy śmierć 
zadali i pała pod ich razami, w chwi- 
li, kiedy pożar iuż i dachy twierdzy o- 
garnąl , 
tylko iednóm morzem płomieni. 

'PRzućmy to mieysce zgrozy, teń plac 
nierówney walki, opuśćmy zwaliska wzię= 
tego miasta i lotem wyobraźni przenieśmy 


się dó obozu Saracenów. W osobnym ną. 


miocie , siedzi tam uwięziony. Jaxa i wzdye 


a cala Jarozolima zdawała się. 


cha. Los nie mógł okrutnieyszego zwalić 
nań przeznaczenia; w chwili, kiedy bracia 
iego laurami ieszcze okrywać się mogą, 
on gnuśnie na miękkićy odpoczywa sofie 
które mu ranę 


i przeklina cięcie oręża, 


tylko, ale Śmierci nie zadało. z 

Nieprzyiąciele tymczasem postępuią 
`z nim sobie z naywiększym szacunkiem , 
elbowiem męstwo cenią i w nieprzyiacielu. 
Arabski lekarz Saladyna pilnuie go dniem 
i nocą i nayskutecznieysze zioła Wschodu 
przykłada mu na ranę. Zgoľa całe z nim 
postępowanie okazuie łudzkość i pewne 
wzlędy. Gdy wyzdrowiał , wolno mu by- 
ło przechadzać się po całym obozie, nawet 
na słowo honoru, zwiedzać okolice iego, 
albowiem uważano go nie iak niewolnika 
Wschodu, ale iak znakomitego ieńca wo» 
iennego. 

Mało korzystał 2 kożwólenia tego, czę- 
ściey samotnie dumał w namiocie i tęskne 
„zasyłał westchnienia kochance przez dale- 
kie morza do lubćg oyczyzny swoićy. 

Tak gdy raz w myślach zagłębiony spo- 
czywał wnamiocie, drzwi onegoż otwie* 
raią się i iakaś dziewica wchodzi niemi. — 
Poyrzał Jaxa na nię izdawało mu się, że 
widział iuż gdzieś twarz tćy dziewicy. 

»Cóżto nie poznaiesz mnie rycerzu?« Zas 
pytała się dziewica patrząc z uśmiechem na 
Jaxę, nie poznaiesz tćy, którey Życie di 
honor ocalileś? 

Jaxa zerwał się, poyrzał dziewicy w 0» 
czy i poznał w niey córkę Saladyna. Ty. 
Żeśto Pani! zawołał. Nie zapomniałaś e 


biednym ieńcu OE niewolę ie- 


go osłodzić:. 
Przychodzę dlug móy zopłaci rzekła 
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dziewica; daleś mijwolność , ja ią tobie da- 
ję. U oyca moiego wyprosiłam ią dla ciee 
bie Wracay więc do oyczyzny i naićy tonie 
pomyśl czasem o Alinie , 6 przyiaciólce 
twoićy, która, nigdy o tém, coś dla nićy 
uczynił, nie zapomni. ; 

Pani wolność mi daiesz! zawołał 
wany Jaxa i rzucił» się do nóg Saracenki: 
aniele , którego te stepy niegodne, aniele !. 
na wieczne czasy: robisz mnie dłużnikiem 


urado- 


twoim. 

I owszem ona twoią dłlużniczką rzekł 
wchodząc na te słowa Sultan Saladyn, 
wszystkiemi skarbami Kalifówwschodu nie 
iestem w stanie wynagrodzić ci za 3 coś 
uczynił, dla méy kochaney Aliny. Jedź 
* obdarzony tém, ce wdzięczny Oy ciec dąć 
ci może, powiedz ziomkom twoim, Že i 
Saraceni, których wy niewiernymi nazy- 
"wacie, umieią poznać się na pon 
czynach i one nagradzać. 

Nazaiutrz odiechał Jaxa z obozu a dary 
wspanialomyślnego Sultana towarzyszyły 
mu na kilku wielbłądach. D awszy Saladynowi 
slowo rycerskie,nie walczył więcćy przeciw 
niemu, i ziemię świętą na zawsze opuścił. 
Wróciwszy do Krakowa z piękną Odrową- 
Żówną, wieczny zawarł związek i szczęśli- 
wy pożyciem z ukochaną, ramię to oyczy- 
źnie odtąd poświęcał, które niegdyś wiary 

(1) | 


St Jaszewski. 


| było obroną. 


(1) Ten sam Jaxa wrok, do 
Polski na. pamiątkę wyprawy 
swoióy założył Klasztor, w Mie. 

„ chowie pod Krakowem. 


e 


JE 
Niektóre szczegóły z życia. dwóch sławnych 
Kompozytorów. Salierego i Gluka, 

Sława Salierego, którego dziela, pe- 
wno leszcze tkwią wZywćy pamięci lu- 
bowników muzyki, równie iak Axur na 
zawsze należący do ulubionych od pu- 
bliczności i spiewasów oper, wznowioną 
niedawno została, przez napisanie dokita- 
dney iego EA po części podług 
własnych pism artysty ulożoney, przez.P. 
Mozel; znawcy sztuki, który sobie” przez 
inne wielkie w muzyce prace, sluszną sła- 
wę w całych Niemczech pozyskał. Przy» 
toczyiny tu niektóre z dziela tego szcze- 
góły, bardziey zaymuiące czytelników na~ 
szych, znich bowiem nauczymy się artystę 
iako człowieka uważać. 

Saliery urodzony 19 Sierpnia r. 1750 
w twierdzy Weneckiey Legnago, za mto- 
du okazywał namiętne upodobanie w mu- 
zyce. 

Gdy maiąc lat 16 utracił. .oyca, wziął 
go do siebie szlachcic wenecki Jan Moce- 
nigo, udał się znim do Wenecyi, a ztam=. 

tąd wysłał go do Neapolu, na wydosko- 
nalenie się w mnzyce. „Tu przez teno- 
rystę Pacyniego zabrał znaiomość z ce- 
sartsko- królewskim -kompozytorem na- 
dwornym, Gassmanem, (Który bawił w 
Wenecyi, pracuiąc nad muzyką do ope- 
ry Metastazyusza: Achilles w Scyros,) zje- 
dnat sobie iego, życzliwość i poiechał 
znim do Wiednia, dla nauczenia się od 
niego sztuki kompozycyi. “Grassman tak- 
Że kierował orkiestrą nadworną Cesarza 
Józefa II, który iak wiadomo byl wielkim 
amatorem muzyki. Przy tey okoliczno- 
ści dowiedział się Cesarz, Że Gassman 
przywiózł młodzieńca z Włoch, i pra- 
gnal go widzieć. Musiał więc mistrz u- 
cznia swolego do dworu przyprowadzić, 


gdzie go 1 Mo aśtohkda kawie przyiął, i wła-. 
ściwym sobie po przyiacielsku sposobem, 


temi slowy przywitał: «Ach, dzień do- 
bry! iukże się Panu podoba w Wiedniu?» 
Boiaźliwy i zmieszany Saliery, przez dlu- 
gi czasswoiego w Wenecyi pobytu nawy- 
kniony osoby wyższego rzędu nazywać 
"Wielmożnymi, odpowiedzial : ;« Dobrze, 
Wielmożny Panie;. lecz prędko popra- 
wiaiąc się dodał: Bardzo. dobrze, Nayia- 
Śnieyszy Panie.» Niektórzy z orkiestry 
dworskićv przytomni artyści, śmieli się z- 
pomięszania młodzieńca; lecz Cesarz.nie 
przestał Z równą przychylnością wy-. 
pytywać się, o iego oyczyznie, rodzicach 
it.p., a ponieważ glosiego mu się po—- 
dobał, zalecił mu, aby odtąd zawsze by-. 
wał na zabawach muzycznych. 
Gassman, chcąc ażeby, uczeń iego o- 
swoil się z tem przez wprawę, czego ZA 
książek i partytur się nauczy!, zaprowa-. 
dzi! Salierego do Teatru, gdzie przy no-- 
wych operach, podczas. pierwszych 3ch 
wystawień Gassman sam dyrygował, 
późnieyszych zaś, zastępował: go Saliery..- 
Pewnego wieczora (by! to ieden zowych 
pierwszych), zamiast podług zlecenia. 
Gassmana zostać na parterze, dla przy- 
słuchania się muzyce, napadła go. chętka 
póyśdź: ŻA, kul: ‘sy. podczas wystawienia, 
ponieważ mu się muzyka nie podobała i 
publiczności nie bawiła. Zaymowano się 
właśnie. na. scenie. zastawieniem stołu, 
przy którym w. iednéy z następnych. 
scen. zasiąśiź miano. Już _ wszystko. 
przygotowano, gdy tymczasem Salie- 
-ry chcąc się bliżey. przypatrzyć. tektu=- 
rowym i malowanym. pasztetom, kapło-. 
nom it. d. zatrzymał się przy stole, a su-. 
Adler nagle.dal znak aby. podniesiono kor- 
tynę, Saliery. stojący za nią, nie. mógł 
zeyśdź wcześnie i musiał, wleźć pod stół. 
Aktorowie wystąpili, i po Kilku, minu- 
tach. śpiewaiąc, zasiedli dó stołu. Stół; 
był: dość, długi, i szeroki, , Saliery | więc 
"pod. nim, się mógł ukrywać, nie doz. 


` 


tykaiąc się nikogo zsiedzących; w czasie 
tey uczty, ieden zśpiewaków przy stole 
siedzących upuścił serwetę. _ Schylą- 
iąc się po nią postrzegł pod sto- 
Fén, gdzie“ z powodu opuszczonego w 
koło, obrusu: ciemno było, coś czarnego, 
i rozumiał: że to iest:pies ogromny. U- 
wiadomił o 16m. podczas: pauzy śpiewu 
sąsiada, -a-w parę minut całe towarzystwo 
dowiedziało się o przytomności -niepro- 
szonego gościa. Pomiędzy osobalai przy 
stole było cztery kobiet,” z'tych ic- 
dna. okropnie bala się psów. i: kotów. 
Dowiedziawszy się o tey 
nowinie, zkrzykiem porwała się z krze= 


sła, z czego- wielki śmiech powstał mię=/ 


dzy publicznością.  Saliery mało nie u=- 
marł ze strachu i pomięszania. Muzyke 
tym czasem grała: a przelęknioną damę o- 
bok „nie. siedzący. po cichu uspokoił, mó* 
'wiąc, Że przy lepszym rozpoznańiu rze- 


„ezy,.przekonano się Że. nie pies, ale mło” 


dy iakiś człowiek leży pod: stołem, roz-- 
śmiała, się i usiadla, na mieyszu. Za- 
brzmiały nakoniec ostatnie akkordy fi- 
nalu, które dla biednego Salierego tak 
długemi. iak sama więczność się wy- 
dawaly.  Zaledwo co. zaslóna upadła, 
wylazł: z pod stolu i obecnym którzy się 
prawie do rozpuku śmieli, opowiedział 
co mu było powodem Że się schował, i 


mocno prosił ażeby go niewydali przed 


Gassmanem; czem -prędzey wymknął: się 
ze sceny, wiedząc, Że Gassman każdego 
wieczora po skończonćy sztuce tam przy» 
chodzi.. Gassman: tymczasem. ieszcze w 
teatrze.dowiedział się o tćm wypadku, 
alë- nie wspomniał. nic: Salieremu, aż 
m. drugi dzień. przyobiedzie.  Saliery 
iuż, prawie zapomniał o „wczorayszey 
przygodzie, kiedy przy końcu obiadu, 
na który Gassman: dwóch. przyiaciół Za=. 
prosil, wchodzi furman włoski, i zapy= 
tuie Gassmana co rozkaże, ponieważ mu 


niespodzianćy, 


powiedziano, że chahiał z nim: nić: 


Uyrzawszy go Saliery zbladł iak chusta. 
uKazałem was zawołać, rzekł Gassman , 
chcąc wiedzieć czy nie powrócicie w krót- 
ce do Włoch, gdyż tego. chłopca chcę 
tamże odesłać, » 

Przelękniony Saliery wstał szybko i 
iak mćgł Uniewinniał się.  Gassmań i go- 
ście nie mogli się wstrzymać przy końcu 
od śmiechu; = Gasman łatwo się dał skło- 
nić do pr bar enia. 


Równe upodobanie w muzyce drama* 
tycznéy i iednakowe w tym zawodzie wi- 
doki, połączyły Salierego węzlem przy- 
iażni z Glukiem.  Zaszczytne pierwszego 
“talentai wesoly humor, pozyskały wkrót- 
ce zaufanie i miłość drugiego. Saliery 
znał mnóstwo pomnieyszych rysów z ży- 
cia tego wielkiego kompozytora, i może 
niezawadzi napomknąć znich kilka. 

Kiedy arcydzieła Gluka powszechnie 
były chwalone, znaydował się na wiel- 
kićy operze w Paryżu, t ulubiony śpie- 
wak i aktor Larivée, który się chwalił, 
Że swoim przedstawieniom, przez zning 
głosu, sposobu śpiewania, postawy ciała 
it.p. taką nadać potrafi rozmaitość, «iż 
naylepsi przyiaciele go nie poznaią. » Da- 
no mu rolę Agamemnona w Gluka Ifiga- 
nii w Aulidzie. Na pierwszey probie, Gluk 
był zadowolniony z gry iego i śpiewu, 
iwiednćm tylko mieyscu zdawało mu 
„się, Że niezupełnie oddał rolę swoię,:co 
mu po przylacielsku wytknął. Na tomu 
spiewak odpowiedział: «niechay tylko 
będę w ubiorze teatralnym, a ręczę Że 
mnie Pan nie poznasz.» Nastąpiła wre- 
ście ostatnia próba, która się zawsze w u- 
biorach i zdekoracyami odbywała; Gluk 
był wloży, bliskosceny, ażeby iak słu- 
chacz lepićy mógł ocenić wrażenie. Gdy 
przyszło to mieysce, i nie lepićy było od= 


~ rę francuzka. 


ETF, = A 


dane iak na pierwszych próbach, zawoe 
łał na artystę: «Przyiacielu! poznaię cię?” 

Razu iednego przystąpił do Gluka czło» 
wiek dobrego wychowania, ale w nędza 
nyin ubiorze i rzekł: ieżli pan oper swo— 
ich nie zaniecha, ia będę musiał umrzeć 
zgłodu;'gdyż ile razy opery pańskie 
przedstawiaią, ia sobie z obiadu uymuię, 
i chodzę na Teatr. — Gdy Gluk ostatnią 
razą był w Paryżu, miał lat 60, i spot= 


kal się w pewnem towarzystwie, zinnym 


kompozytorem (w iednym wieku z nim 
będącym, który był iego rywalem (1). 
Wsżczęła się rozmowa 'o kompozycyach 
oper, i ieden z towarzystwa zapytał Glu- 
ka, wiele teź iuż napisał oper? „Nie wie- 
le (Gluk odpowie) podobno ledwie 20i 
to ieszcze z wielką pilnością i natężeniem.” 
— Drugi kompozytor, który blisko nie- ` 
go stał, odezwał się na to: „„Ja przeszło” 
100 napisalem, i prawie z bardzo małą 
pracą.” — Na comu Gluk szepnął: ,,ztem 
niepowinieneś wydawać się przyiacieln.** 


Słabość Gluka., wynikaiąca z apople- 
xyi, sprawiła, Że go w r. 1784 wielki 
paryzki teatr Opery upraszał. o dostawie- 
nie im mlodego kompozytora, coby 
w iego duchu zdołał napisać Ope- 
Gluk, który, iakeśmy iuż 
wzmiankowali, zawsze wielkim był przy- 
iacielem Salierego, dał mu tego naype= 
wnieyszy dowód, przedstawiając go Dy- 
rekcyi. Tak edy napisat Saliery w ro- 
ku 1784:.»pod przewodnictwem Gluka”. 
iak sam wyznaie: operę Danaidy. —- 
Gdy ią po skończeniu odśpiewał w obe- 
cności Gluka przy klawikorcie, natrafili 
na mieysce-w iedney Aryi, które się sa- 


(1) Podług podobieństwa do prawdy tył 


to Piccini 


‘meiu kompozytorowi nie podobało, nie 
nogą sobie wyHómaczyć przyczyny. — 


Gtuk przeyrzal naprzód partyturę, a po” 


tém kazał Salieremu Operę odśpiewać, i 
rzekł. do niego (przysłachawszy się iéy 
wprzód z uwagi): » Słusznie kochany 


przyiacielu mówisz, 'cała Arya iest dobra, 


ale właśnie to, mieysce, z którego Pan 
nie iesteś zadowolniony, i mnie się nie po- 
doba, i nie mogę zmałeźć przyczyny. Spie- 
way Paa tę aryą drugi raz »... trzeci...! 
Gdy Saliery 
mieysce przyszedł , 


ostatnią razą na zganione 
dląc mu zawoła; iuż wiem ! to mieysce trąci 
muzyką ! 

l w rzeczy samćy , tak było „Że idea ta 
bardzićy wtrącońą była przez sztuczne 
wyrachowanie, iak dla innych koniecznych 
przyczyn. ; 

Proszono Salierego na wiosnę 1786 rokn 
ażeby dwie opery swoie Tarare, i Hora- 


cynsze, sprowadził doParyża, do których. 


> skin 5 s 
słowa wziął z sobą. Wiadomo że 'pier- 


wsza opera (którą Saliery w r. 1788 po- 
dlug słów włoskich przerobił) , dobrze by- 
Sali- 


ery, po śmierci Gluka znowu powrócił de 


ła przyięta: druga się nie podobała. 


Wiednia. Ń 

Gluk iakieśmy powiedzieli , 
mieniu i wprawóy nodze. Przez używa- 
nie „kapieli z wód mineralnych 
Życia, „dayregularnieyszy, czuł się 
dosyć przy 
dał się z Salierym względem. 
Sąd Ostateczny , i przyiął w czternastym 
dniu po owćy umowie dwoch z Paryża 


znowu 


przybyłych gości. Stósownie do rady le- 
karzów , musiał Gluk co dzień po obiedzie 


nagle . Gluk przerywa- 


tknięty był. 
paraliżem, i stracił władzę w prawém rai“ 


> 
i sposób 


‘silach. ¿W tym czasie ukłaa_, 
kantaty y <; 


wyieżdżać, dla użycia świeżego powietrza 

i umiarkowanćy agltacyi. Skończono obiad, 

i przyniesiono - na stół kawę i likwor, a. 
pani Gluk nalawszy gościom po kieliszku TOW 
kworu, wyszła : aby kazać zaprządz pos 
wóz. Podczas ićy niebytności, ieden z obec, 
nych nie chciał pić likworu. Gluk dawnićy 
lubił, te trunki, 
surowo „| iako krew 
chęcał * ż - początku swojego 
do wypróżnienia kieliszka, a gdy ten się 


„a teraz zakazano mu ie 
„zas 
przyiaciela , 


: rozgrzewalące; 


ciągle wzbraniał, porwał za kieliszek, i w 
komicznym gniewie powstał na uporczy» 
wego, wychylił go i obtarł sobie usta = 
prosząc żartobliwie gości, ażeby go nie. 
wydali przęd ' Żoną. Pani Gluk powróciła | 
do pokoiu, powóz zaiechał, prosiła gości 

ażeby. się tym czasem zabawili w ogrodzie; 


„dodaiąc że za pół godziny , sama z mężem 


przyiedzie. Goście odprowadzili stadło aż 
powiedziano sobie z obu 


To' pożegnanie , 


do powozu, i 
stron: Do zobaczenia ! 
niestety, iuż bylo ostatnićm dla Gluka. — 
Żaiedwo co z kwadrans iechali, gdy Gluk 
po trzeci raz paraliżem tknięty zostoł: 
przerażona ;małżonka, kazała do domu wra- 


/eać, ale on straaił zmysły , i w kilka go- 


(1) 


dzin zakończył Życie. 


(1)Z iakiem upodobaniómiego operę aż 
do ostatnich czasów przed rewo— 
‘lucja „przyymowano,widać stad, że. 
tego Armida w r. 1788 trzechse= 
tny. raz: byta graną. Jego Jfi= 
genia w Aulidz ie' przyniosła w 
44stu wy stawieniach 70,818, a* 
iego zrmade w tyluż 69,405 li~ F 
serów. > Pod 
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